
Ma t e r i a ł y  do o b c h o d ó w

Święta Niepodległości
zebrał

TADEUSZ SUZDALEWICZ
nauczyciel.

Cena 3 zł.

NAKŁAD WŁASNY^ 
USTRZYKI DOLNE.



Matteriały do obchodów 
Ś w i ę t a  N i e p o d l e g ł o ś c i

TADEUS Z S U Z DA L E W1 C Z
nauczyciel

zebra!

NAKŁAD WŁASNY. 
USTRZYKI DOLNE.



DRUKIEM FR. PATAŁY W  SANOKU Tel. 90.

M arszalek J ó z e f  P iłsudsk i

O Przeznaczeniu Polski.
Polska, jeżeli chce być silną nie na uroczy­

stościach, nie przy kielichu w ina, lecz w codzien­
nej pracy, w codziennym życiu, w  codziennych 
wspólnych kłopotach, w  codziennym słuchaniu ogól­
nych i zjednoczonych praw, Polska musi być je ­
dnością.

Polska ma przed sobą w ie lką pracę. Polska, 
ta wyśniona, wymarzona, ma w szystkie zewnętrzne 
cechy, którymi my, wychowani w niewoli cieszyć 
się możemy, — w ie lk ie wojsko, w ie lk ie triumfy, 
w ie lką zewnętrzną siłę, w ie lką potęgę, którą wro­
gowie i przyjaciele szanować i uznawać, chociażby 
nie chcieli — muszą.

M am y Orła Białego, szumiącego nad głowami, 
inam y tysiące powodów, którymi serca nasze c ie ­
szyć możemy. Lecz uderzmy się w piersi! czy m am y 
dość wewnętrznej siły? Czy m am y dość tej potęgi 
duszy? Czy m am y dość tej potęgi m aterialnej, aby 
w ytrzym ać jeszcze te próby, które nas czekają? 
Przed Polską leży i stoi w ie lk ie pytan ie, czy ma 
być państwem  równorzędnym z w ielkim i potęgami, 
czy państwem  małym, potrzebującym opieki moż­
nych. Czeka nas pod tym względem  w ielki wysiłek, 
na którym my w szyscy, nowoczesne pokolenie zdo­
być się m usim y, jeżeli chcem y zabezpieczyć na­
stępnym  pokoleniom łatwe życie, jeżeli chcemy 
obrócić tak daleko koło historii, aby w ie lka Rzecz­
pospolita Polska była najw iększą potęgą nietylko 
wojenną, lecz także kulturalną na całym Wschodzie.
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W skrzesić i tak ją  postawić w sile i mocy, 
w  potędze ducha i w ie lk ie j kultury musimy, aby 
się mogła ostać w  tych w ielkich, być może, prze­
wrotach, które ludzkość czekają.

Na pracę tak ciężką kraj koniecznie, zdaniem 
mojem, zdobyć się musi, W  pracy tej trzeba umieć 
być ofiarnym.

Idzie oto, aby kraj nasz zrozumiał, że swoboda 
to nie kaprys, że swoboda to nie jest „mnie wszystko 
wolno, a drugiemu nic“ , że swoboda, jeżeli ma dać 
siłę, musi jednoczyć, musi łączyć.
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Or-Ot.

Poezje.
PACIERZ ZA ZMARŁYCH.

A  po tych w szystkich, którzy szli przed nami 
Z krzykiem : Ojczyzno — i z m ęką szaloną,
A  po tych wszystkich, co g inęli sami,
A by nas zbaw ić swoją krw ią czerwoną,
Za śmierć dla jutra, za ten lot słoneczny,
0  Polsko! Odmów: „Odpoczynek w ieczny".

Gdzie są ich groby? Polsko! Gdzie ich nie ma? 
T y  w iesz najlepiej — i Bóg w ie na niebie!
On się przyglądał sędziego oczyma,
G dy oni marli, z uśmiechem, za Ciebie
1 swoją śm iercią opłacali żyzną
Prom yczek słońca dla C iebie — Ojczyzno!

Gdy idzie cicha, w ieczorna godzina,
Gdy na błękity wschodzi pierw sza gw iazda,
0  Matko! weź na kolana syna,
P iskie m aleńkie z orłowego gniazda,
1 złóż mu rączki — a w wieczornej ciszy 
Modlitwę dziecka niechaj grób usłyszy!

Bo te mogiły zapadłe i ciche,
Jak  złota harfa grają serca biciem:
Królewskich koron z nich bierzem y pychę 
1 dziś choć wolni, ich żyjem y życiem,
A  z owych prochów świętego płomienia 
Nasza się młoda w iosna rozzielenia.
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Gdziekolw iek z kajdan woła lud do czynu, 
Niezłomnym murem stała pieśń ich krw aw a: 
Nie za liść m arny św iętego wawrzynu,
A le za ducha w iekuiste prawa;
I rozsypali próchno swoich kości 
Na w ielkie j drodze wszechludzkiej wolności!
A  k iedy biła godzina rozpaczy,
To gaśli, krw aw e zasłoniwszy lica —
A  na ich grobach leży kij tułaczy 
I potrzaskana do jelec szablica...
1 gorzki piołun na mogiłach rośnie...
1 naw et kw iat ich nie znajdzie o wiośnie... 
A le T y, Polsko, T y  ich znajdziesz przecie, 
Obejmiesz sercem ziem ię uświęconą,
Na jednych śniegiem  wiatr sybirski m iecie, 
Na drugich p iaski żarem słońca płoną...
A  jeszcze inne leżą na dnie morza...
A  jeszcze inne — tylko moc zna Boża.

Jak  oni, brnący rzeką purpurową,
Z m yślą o Tobie w każdej szli godzinie,
T ak  T y, o Polsko, Matko ich, królowo
0  tych mogiłach nie zapomnisz ninie.
1 dziś — chociaż m inęły dni żałoby,
T y  będziesz w sercu mieć te w szystkie groby

WYZNANIE.
Wł. K ędziersk i.

Jak  Polska długa i szeroka,
Twój rozkaz pełnią dziś już w szyscy.
1 choć nie zdobią ich puklerze,
Choć nie są Twoi to żołnierze,

Którzy Ci bronią byli bliscy,
Gdyś T y  wolności toczył bój,
Dziś naród Polski, — naród Twój,
Pełen ufności, mówi- „W ierzę .

W ierzę w praojców snu ziszczenie 
1 triumf morza krw i ofiarnej,
W ierzę w narodu moc niezłomną 
I T w oją m isję przeogromną,
W ierzę, że Polsce dziś mocarnej 
Przewodzi duch proroctwem śniony —
Dla nas — maluczkich niezgłębiony.
Dlatego z serca mówię: „W ierzę".

W ierzę, że w ytrw asz i zwyciężysz,
Boś rzucił w glebę ziarno zdrowe:
M yśl pracy trudu i ofiary,
Której się podjął młody, stary,
By stworzyć życie całkiem nowe.
A  w iara moja jest głęboka,
Jak Polska długa i szeroka,
Dlatego z serca m ówię „W ierzę".

PRZYJDZIE, O PRZYJDZIE WIOSNA.
(Z  M isterium  Polsk iego , g r a n e g o  w  Teatrze W ielkim  

to W arszawie ') .

M aria Konopnicka.

Przyjdzie, o przyjdzie w iosna 
Dla mrozem ściętych kw iatów , 
Dla bohaterów kości,
1 dla bezlistnych drzew...
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Maj przyjdzie na wskroś odrętw iałych światów, 
A  w  słońce jasności
Z grobów w yniknie pieśń życia radosna, 
Zm artw ychwstań śpiew...
I zapom niane od w ieków narody 
W ynikną, jako zdroje,
Na głos huczącej wody.
Z e już stargane lody.
I w żyw e ręce wezmę berła swoje —
I gw iazdy zagaszone 
Przyw dzieją znów koronę,
I złote trony swoje 
W  lazurach osiędą 
I w iośnie tej św iecić będą.

A  to musi się stać:
Co żyło raz, nie umiera,
Lecz będzie róść i będzie trwać.
G dy znów rozkwitu jego przyjdzie jasna sfera.

UŁAN! BELINY.

B olesław  Lubicz.
Nasz lot jest wichrowy. — Do sławy nasz lot. 
Krzyk tętni, w yryw a się z krtani,
W  czyn w ola zakrzapła i spada jak  grot. — 

Ułani, Beliny Ułani!
Przez krew do wskrzeszonej O jczyzny szlak 
W ięc oto giniem y dziś dla Niej.
Krwi krople zakw itły na polu jak  mak. — 

Ułani, Beliny ułani!
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M y w szarych mundurach, bez krzyżów, bez kit, 
W śród smutków jesiennych wiośniani,
Bitw dawnych zamierzchły w skrzeszam y już mit. 

Ułani. Beliny ułani!

ZŁOTE OGNIE.
J ó z e f  Maczka (L egion ista  zm arły w  drodze na M ur. 

m ań  w r. 1918.).

Lecą, lecą ognie złote, lecą po niebie,
Na uciechę — na pieszczotę
Dla ciebie to żołnierzyku lecą — d la ciebie! — 
Masz chłopczyku gw iazdkę z nieba —
Czegóż w ięcej ci potrzeba?!...
Lecą, lecą gw iazdy złote w ognistym snopie, 
Klęknij sobie żołnierzyku, klęknij w okopie!..- 
I paciorek tobie grzecznie zmówić potrzeba! —
Bo gdy spadną gw iazdki złote,
W net ukoisz ból — tęsknotę,
Pójdziesz do nieba chłopczyku — pójdziesz do nieba

K RW A W Y  SPADEK.
A  to jest krw aw y spadek W asz 
I krw ią pisane ku W am  słowa:
Trzym ajcie ziemi onej straż,
Gdy przyjdzie zam ieć piorunowa...
Nie dajcie szarpać ziemi łona,
G dy krw ią dziś św ieżą poświęcona!...

Zaś którzy w yszli z pośród W as 
1 krew oddali sw ą serdeczną,
Niech będą wartą W am  słoneczną 
Po w szystek czas — po w szystek  czas —
1 niechaj granic polskiej ziemi 
Duchami strzegą płomiennymi!...

9



KIEDYŚ....
K iedyś... po latach — gdy zcichną te fale,
Które nas w wirów porwały odmęty,
K iedy opadnie huragan krwi wzdęty 
1 łzy obeschną i zm ilkną już żale —

Ze czcią ujm iecie pogięte pałasze 
1 zaw iesic ie na ścianach wysoko;
1 łzą serdeczną zabłyśnie W am  oko 
G dy W am  powiadać będą dzieje nasze 

I będzie pełen znów każdy zakątek 
Polskich relikw iji polskich pam iątek,
1 znowu ogniem zapłoną W am lice 
W  te narodowe żałosne rocznice

I w niebo pieśni popłynie orędzie 
Kiedyś — polatach — gdy nas tu niebędzie...

FANFARY I. PUŁKU PIECHOTY LEGIONÓW.
Zaszum iał bór stary i zamilkł jak  mowa 
Słuchają w krąg świerki-brodacze...
Przed chatą — w  zagajach leśnego ostrowia 
stanęła okołem m uzyka pułkowa, 
a  czterej pośrodku trębacze...
W zrok hardy ku chmurom odrzucą zuchwale — 
wraz surmy na udach oparli...
I stoją tak św ietni w  słonecznym upale, 
jak  dawne heroldy w e słońcu i chwale 
w sen dumnych posągów zamarli...
Aż razem do góry uniósłszy puzony, 
ze spiżów dobyli moc ducha!...
A  w chacie — tam w głębi m yślam i schylony, 
wzrok tęskny w dalek ie k ierując gdzieś strony, 
BRYGADJER, Brygadjer ich słucha...

I.
Hej — surm y wzwyż! 
niech w lasów głąb 
m ocarny bije krzyk! 
niech dźwięczny spiż 
rozgłosem trąb 
nasz hardy wsław i szyk!
To m y — to m y — kadrow y pierw szy huf — 
z zamarłych snów do życia powstali w krwi!!

II.
Kordonów słup 
strącilim  w loch —
W olności przednia straż! 
przez krew, przez proch, 
po Sław y łup 
gościniec w słońcu nasz!
to m y — to m y — z kieleckich szarych dróg; 
na ziemi próg miotali Czynu skry!!

Za nami kurz
ogniowych burz — bagnetów krw aw y tan! 
Gdzie Lasek dni 
Anielin w krwi 
i złoty Konar łan!
W purpurze ran w eselny krok 
strzeleckiej pieśni takt... 
zasłalim  trakt tysiącem  zwłok — 
tysiącem  krw aw ych zwłok!

Tu surmy ku ziemi opuszczą trębacze — 
Oparli je z mocą u kolan...

1!

III.
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A  pogłos spiżowy wśród borów kołacze, 
i echem zawodzi — i echem gdzieś płacze 
w racając od lasów — od polan...
I skarży się ziemi, iż zliczył kurhany, 
rozsiane w dalekiej krainie...
Zaszum iał bór stary ciem nym i konary, 
i drzewa się w  koło pochylą jak  łany 
Szczytam i żałobny szum płynie..
U m ilkli trębacze... i m yśl ich zmącona 
w e mglistej gdzieś ginie oddali...
Aż razem do góry podniósłszy ramiona, 
pieśń Mocy i Chwały wezbraną wśród łona, 
Fanfarę zw ycięstw a zagrali:IV.
Hej szlakiem  pól 
przez krew  — przez ból — 
za nami — z nami w lot!... 
gdzie złoty róg 
z powietrznych dróg 
zw ycięski w iedzie miot! 
w radosny szał 
ginących ciał
wśród młodych życia kras — 
na nowe dni 
wśród bryzgów krwi 
o Wodzu — prowadź nas!
W  bagnetów tan 
przez zbożny łan, 
przez kw ieciem  strojny las 
na siew  — na plon — 
na wczesny skon
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O W odzu, prowadź nas!
Na słońca blask 
wśród sławy łask 
w  purpurze krw aw ych ran — 
na bój — na lot, 
na k rw aw y miot,
0 Wodzu prowadź nas!

Z am ilkną trębacze — i surmy mosiężne 
wraz każdy ku udom nakłoni...
Głos leci — polata — przez echa okrężne —
1 woła — i budzi w krąg hufce orężne:
„do broni — powstańcie do broni!
A  w leśnej stanicy — m yślam i schylony 
W ódz — mocy orężnej i ducha —
W zrok jasny w słoneczne k ierując gdzieś strony 
W głąb tajnych przeznaczeń wsłuchany, wpatrzony 
Brygadjer, Brygadjer ich słucha...
W ięc las się pokłoni — i szumieć poczyna — 
w  poszumach przed chatą się chyli...
Snąć pojął — że oto jest chwila jedyna, 
że dana jest Mocy i Chwały godzina 
i W ielkość przydana tej chwili!...

PARADA W  NIEBIE.

K. Makuszyński.
O twierajcie, aniołowie 
w mig niebieskie wrota,
K wiaty sypcie najcudniejsze 
na schody ze złota.

13



Brylantowe niechaj w dzieją 
na piersi pancerze 
i w kompanji honorowej 
niech staną rycerze!
Pułki w szystkie pod broń dzisiaj, 
na przedzie kapela  
arty leria zaś niebieska 
niech z piorunów strzela!
T ak  straszliw y rozkaz dzienny! 
Cóż się stało w niebie? 
czyli z królów najw iększego 
ziem ia dzisiaj grzebie?
Czyli szatan pognębiony 
w swej piekielnej grozie?
Czyli w ielki prorok jedzie 
na ognistym wozie?
0  nie król to, ani św ięty 
nie w ie lka figura, 
aniołowie w  niebo niosą 
polskiego piechura.
Nie przyszedłeś, najm ilejszy 
żołnierzyku drogi, 
bo arm atnia sroga kula 
obcięła ci nogi...
Do Najświętszej go Panienki 
aniołowie niosą.
A  zaś ona cicho płacze 
brylantową rosą
1 powiada: pójdź, niech ręce 
moje cię oplotą,
m atkę twoją ci zastąpię, 
ty, polski sieroto!"

Aż jednego dnia mu rzeką:
„Hej, żołnierzu młody!
Powiedz, bracie, jak iej żądasz 
najw iększej nagrody?
Czy chcesz św iętym  bohaterem 
być po w szystkie czasy, 
zam iast dziur w mundurze szarym  
drogie m ieć atłasy? 
będziesz królem, jeśli taka 
twoja jest ochota, 
szablę będziesz miał z pioruna 
a zbroję ze złota!"
Z bladną! żołnierz w w ielkim  szczęściu 
i tak im odpowie:
„Na nic mi zaszczyty wszelkie,
■o św ięci panowie!
W  Polsce wojna, w ięc czemprędzej 
tam powracać muszę, 
przeto każcie mi żołnierską 
moją oddać duszę; 
a żem piechur i przejść jeszcze 
długie muszę drogi, 
każcie oddać mi dw ie własne, 
chociaż bose nogi!
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inscenizacje.
(M elod ie w  osobn ej wkładce)

ŚWIĘTY PIOTR I LEGUNY.
t e k s t

Siedzi św ięty Piotr przy bram ie — oj rety! 
czyta se kom unikaty z gazety, 
w tern ktoś puka w bramę złotą, 
św ięty Piotr się pyta: „kto to?“

Leguny m y z frontu leguny!
„Czyż nie znacie niebieskiego zwyczaju, 
bez przepustek nie puszczamy do raju?" 
„W iem y, w iem y, lecz tu pustki, 
puść nas Piotrze bez przepustki,

Leguny chcą raju, leguny!
„Wprzód do czyśćca marsz mi zaraz w porządku, 
tam  w ybielą w as jak  płótno na słonku! 
„Byliśm y już w czyśćcu byli, 
dobrze nas tam w ybielili!

Leguny chcą raju, leguny!
„A do piekła marsz mi zaraz sekcjam i, 
niepotrzebny mi am baras tu z wami!"
„Byliśm y już w owym piekle, 
a le tam gorąco w ściekle,

Leguny chcą raju, leguny!
Miał staruszek chęć w yrzucić tę bandę, 
co się pcha tak do nieba na grandę,
W ąsem  ruchał, brodą ruchał, 
ale się nie udobruchał,

Leguny czekały, leguny!

Spostrzegł Pan Bóg, że Piotr św ięty coś knov\a 
i odezwał się do niego w te słowa-'
„Bądź-że z w iary, puść ich Piętrzę, 
niech nie m arzną mi na w ietrze,

leguny kochane, leguny!
— Czy nie widzisz, że ich tutaj potrzeba, 
by nie w leźli bolszewicy do nieba, 
niechaj w iedzą syn y czarcie, 
że przy bramie są na w arcie

leguny kochane, leguny?"
I uczynił z nich Piotr św ięty załogę 
i wypłacił im reluton za drogę, 
a gdy sen zmorzył Piotrusia 
z aniołkami husia siusia

leguny tańcują leguny!

U w agi dla reż yse ra :
U r z ą d z e n i e  s c e n y :
Ogranicza się do zam arkow ania na przo- 

dzie sceny, najlepiej na środku „bramy n iebie­
skiej". Zrobić ją  można z łat, pom alować od 
widowni na jasno złoty kolor. Brama powinna 
m ieć sam ą futrynę, tak, aby nie zasłaniała 
w idoku na „raj". Całym umeblowaniem będzie 
kloc lub zwyczajny stołek dla świętego Piotra. 
K ulisy obojętne, najlepiej w jasnym , ciepłym 
kolorze jednotonowym.

K o s t i u m e r i a :
Aniołowie — kobiety ubrane w długie 

suknie (nocne koszule), przew iązane pasam  
w ludowym deseniu i z takim i wstążkam i na 
głowie bez skrzydeł, albo z skrzydłam i i p a­
sam i złotymi. Św ięty Piotr — długa biała szata 
przew iązana sznurem, u sznura w ie lk i złoty
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klucz z tektury. Bramę trzym a dwu Apostołów 
z opuszczonymi archanielskim i m ieczam i (ko­
stium jak  u aniołów). Leguny w mundurach 
legionistów (niebieskaw e), albo strzeleckich, 
bez oznak, jeden legionista z ręczną harmonją 
niektórzy przy szablach.

Przed podniesieniem kurtyny sześciu anio­
łów ustaw ia się wgłębi sceny. Dwu A rcha­
niołów trzyma bramę, św ięty Piotr siada na 
stołku w niebie blisko bramy, długa broda, 
długie w ąsy okulary na nosie ; czyta duże ga­
zetę. Kurtyna się podnosi, aniołowie śp ie­
w ają S iedzi św. Piotr przy bramie — ota­
czają z daleka zajrzeć w gazetę. „Czyta se 
kom unikaty z gazety" śp iew ają do siebie, 
jakby sobie tę wiadomość podawali. W szystko 
dotychczas w wesołym nastroju. Tym czasem  
na przedscenie, przed bramę, z za kurtyny 
wychodzą legioniści. Trzech z jednej, trzech 
z drugiej strony. Bramy nie zasłaniają, stają 
bokiem do nieba i do widowni. Gdy anioło­
w ie kończą śp iew ać jeden z men energicznie 
m arkuje pukanie do bramy. W tedy aniołowie 
z zaciekaw ieniem  stając na palce śp iew ają 
dalej: „W tem ktoś puka w bramę złotą św .‘ 
Piotr się pyta: A  św. Piotr odrywa się od czy­
tania i śp iew ając pyta „kto to". Archaniołowie 
krzyżują miecze, broniąc wejścia do bramy. 
Legioniści odpow iadają śp iew ając „Leguny 
m y z frontu leguny". Św. Piotr nie w stając 
pyta śp iew ając swoją partię z drugiej zwrotki. 
Legioniści odpowiadają swoją partię, w skazu­
jąc  na rzekome pustki w niebie. Św. Piotr 
zabierając się do czytan ia gazety, jak  gdyby 
kw estia była skończona śp iew a swoją partię 
z trzeciej zwrotki i zagłębia się w gazetę. L e­
gioniści uparci odpow iadają mu swoją partią 
z trzeciej zwrotki z nutą prośby w głosie.

Sw. Piotr w idząc, że ci nie ustępują zryw a 
się gniew nie ze stołka i w yciągając  ram ię 
śp iew a zły sw ą partię z czwartej zwrotki. L e­
gioniści uparcie śp iew ają swoją partię czwartej 
zwrotki. Św. Piotr zaczyna się denerwować, 
nerwowo chodzi tam i z powrotem po niebie, 
targa w ąsy  i brodę a aniołowie śp iew ają całą 
piątą zwrotkę. Po prześpiewaniu całej piątej 
zwrotki aniołowie zw racają się twarzam i 
w jedno m iejsce, św. Piotr też, k lękają, k lę­
ka ją  i leguny. Z za kulis należy rzucić smugę 
św iatła, albo zapalić bengalskie św iatła, anio­
łowie śp iew ają dw ie pierwsze strofici z szóstej 
zwrotki. W tedy odzywa się Pan Bóg n iew i­
doczny mówi (nie śp iew a) silnym , ale dobro­
tliwym  głosem całą swoją partię. G dy Bóg 
kończy ustępują archaniołowie, a w artę zacią­
g a ją  leguny. Dwu z nich staje przy bramie, 
a reszta wchodzi do raju i ustaw iają się tak, 
ze tworzą pary z aniołami, Sw. Piotr pogo­
dzony z tym faktem siada na stołku i czyta 
gazetę, wreszcie zaczyna drzemać. W szystko 
to  dzieje się na tle śpiewu aniołów którzy 
zaczynają śp iew ać ostatnią zwrotkę, gdy tylko 
Pan Bóg skończył mówić. „A gdy sen zmo­
rzył Piotrusia, z aniołkami husia-siusia, leguny 
tańcują leguny". Powtarzają aniołowie tańcząc 
z legionistami. Tańczą w dalszym  ciągu 
kurtyna zapada.

Cała inscenizacja utrzym ana w wesołym 
nastroju. N ależy jednak bardzo w ystrzegać 
się przesad}^ i niesmacznych ruchów. Nie 
wolno przeszarżować. Swoboda w dobrym to­
nie. Piosenkę śp iewać bez przerw, kw estia na 
kwestię.
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„ANI TO PTASZYNA, CO NAD GAJEM SIADA
(Śląska p iosenk a  ludow a).

T e k s t
Ani to ptaszyna, co nad gajem  siada 
A ni to kaw aler, co z obiema gada.

Praw da jest, praw da jest 
Że ten mój Jasicek  selm a jest.

Pójdę do karcm icki, stanę se u proga,
Mój miły tańcuje, nie boi się Boga 

Tańcuje, w yw ija ,
W yb iera św araiejsze,
Mnie mija.

Pójdę do karcm icki, stanę se u słupa 
Mój miły tańcuje, podkówkam i stuka 

Łup-cup-cup ma miła 
już się nasza znomość skończyła.

U w agi d la  reżyse ra .
Scena przedstaw ia wnętrze karczm y, albo 

scena pusta. Na scenie wgłębi półkolem usta­
w ione cztery pary w strojach z Ś ląska C ie­
szyńskiego. Dziewczęta po praw ej stronie 
mężczyzn, mężczyźni obejmują dziewczęta 
prawym  ramieniem, lew a ręka na biodrze; 
dziewczęta kładą tancerzom praw ą dłoń na 
lew ym  ram ieniu, lew a ręka na biodrze. W  o- 
twartym  do widowni półkolu, na środku, stoi 
piąta para t. j. ten kaw aler o którym będzie 
mowa w piosence, najlepszy tancerz. Śpie­
w ają  w pierwszej zwrotce w szyscy, markując 
ruchem ciał, a także przestawianiem  zewnę­
trznych nóg — od „siebie" i „do siebie":

„Ani to ptaszyna, co nad gajem siada 
Ani to kaw aler, co z obiema gada".
W  tym czasie z pierwszego planu z za

kurtyny wychodzi narzeczona tego, który stoi 
w środku grupy i tańczy z inną i śp iew a d a ­
lej, sam a do publiczności:

„Prawda jest, prawda jest,
Ze ten mój Jasicek selm a jest".
W  czasie gdy ona śp iew a inni milczą, 

ruch ciał jak  poprzednio. Gdy narzeczona 
kończy śp iew ać, w tedy w szyscy w miejscu 
tańczą zam aszyście, wesoło i powtarzają refren 

„Prawda jest, prawda jest,
Że ten mój Jasicek selm a jest".
W szyscy tańczą dalej i wesoło, m arkują 

stukanie, ale nie tupią, by nie głuszyć śp ie­
w ającej, najw ięcej tańczy właśnie narzeczony, 
który w tym czasie zm ienia tancerkę. A  na­
rzeczona na przodzie sceny śp iew ając skarży 
się publiczności:

„Pójdę do karcm icki stanę se u proga 
mój miły tańcuje nie boi się Boga". 
Pokazuje na niego, z daleka i z rozpaczą 

śp iew a dalej:
„Tańcuje, w yw ija , w ybiera śwarniejsze, 

mnie mija".
W szyscy tańcząc powtarzają refren: 
„Tańcuje, w yw ija , w ybiera śwarniejsze, 

mnie mija".
Narzeczona dalej żałośliwie śp iew a, a re­

szta jak  na początku pierwszej zwrotki mar­
kuje ruchem „od siebie" i „do siebie" — tań­
czy tylko narzeczony — narzeczona śpiewa: 

„Pójdę do karcm icki, stanę se u słupa 
Mój miły tańcuje, podkówkami stuka". 
W tedy narzeczony odrywa się od swej
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tancerki i podchodząc do narzeczonej śp iew a 
wesoło przytupując:

„Łup cup cup ma miła" 
i podkreślając gestem t. j przeczącym ruchem 
dłoni, treść:

„Już się nasza znomość skończyła".
Gdy on to śpiewa, dziewczęta obrażają 

się, uciekają  od swoich tancerzy i so lidaryzują 
się z narzeczoną (każdą z nich może to samo 
spotkać). S ta ją  w dwu równych grupkach, po 
bokach na przodzie sceny, lekko odwrócone 
od publiczności. Chłopcy nie orientują się 
jeszcze, nie rozumieją ucieczki i w yciągając 
ręce przed sobą, zw racają się do nich z zapy­
taniem śp iew ając powoli:

„Łup cup cup ma miła?"
— dziewczęta obrażone, powtarzają przeczą­
cy ruch ręki narzeczonego, śp iew ają do tan­
cerzy:

„Już się nasza znomość skończyła.
Ucieczkę dziewcząt w ostatniej zwrotce 

trzeba zrobić szybko i sprawnie, tak by nie 
wywołać zam ieszania. P iosenkę śp iewać bez. 
przerw. Ostatni refren zwolnić tempo.

ROZKWITAŁY PĘKI BIAŁYCH RÓŻ.

T e k s t

Rozkwitnęły pęki białych róż.
Wróć Jasienku z tej wojenki już,
Wróć ucałuj, jak  za dawnych lat,
Dam ci zato róży najp iękniejszy kwiat.

Przeszła w iosna, lato m ija już 
Przekw itnęły pęki białych róż.
„Cóż ci teraz dam  Jasienku — hej
Gdy z wojenki wrócisz do dziew czyny swej"...
Jasienkow i już nie trzeba róż,
Bo on w grobie dawno leży już,
Tam  pod Lwowem  na wojence padł,
Rośnie mu na grobie róży białej kwiat.

Uwagi dla reżysera.
Dekoracja sceny jest obojętna, najlep .ej 

wolna okolica, lub w ciepłym tonie utrz3?rr, - 
ne kulisy. Zespól z sześciu dziewcząt, dw e 
pary po bokach na pierw szym  planie sceny, 
w środku. Dziewczęta w długich sukniach b ia­
łych, przepasane w pasie krajkam i, na gło­
wach w ieńce z białych róż. i akże z tyłu, na  
ramionach, niewidoczne w ieńce, upięte tak. 
by w odpowiednim momencie łatwo i szybko 
mogły być zdjęte. P ierwszą zwrotkę śp iewać 
wesoło z odrobiną tęsknoty, w drugiej zwrotce 
tęsknota w ystępuje siln iej, trzecią zwrotkę 
śp iewać wolno; na tle tęsknoty i nadchodzą­
cej jesieni w ystępuje grób Jaśka. Dziewczęta 
k lęczą na obu kolanach przodem do widow­
ni, w siadzie na piętach, w głębokim skłonie 
w dół, ram iona w yciągnięte w przód, palcam i 
dostają do podłogi, głowa m iędzy ramionami. 
Równocześnie w szystk ie zaczynają.

Śp iew ając: inscenizować:
Rozkwitają pęki powoli prostują się z skło­

nu, głowy do pionu, ram io­
na wprzód, dłonie zwrócić 
do widowni ram iona w górę. 

białych róż z siadu na piętach przypro-
stować się do klęku, okrą-
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Jasienku

z tej 
wojenki
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dam

Ci

za to

róży

najpiękniejszy

Przeszła

wiosna

ram iona w przód, dłonie 
w górę,
ram iona skrzyżować, gło­
w a w tył,
odpiąć przypięte lekko z ty ­
łu, wyżej łopatek w ieńce 
(podobne jak  na głowie), 
trzym ając ram iona skrzy­
żowane na piersiach jak  
poprzednio, tylko łokcie 
podnieść w górę, 
ram iona w górę, wieńce 
ujęte w palce,

kw iat wolno, łukiem ram iona bo­
kiem w górę.
11.

praw ą nogą w ykrok w bok, 
lew ą rękę złożyć na pier­
siach, tak by palce doty­
kały barku. Równocześnie 
praw ą rękę unieść dołem 
do wysokości łokcia lewej 
ręki, zwrócić dłoń do w i­
downi i zatoczyć przed sobą 
górą, łuk i zatrzym ać ją 
odchyloną o 45 stopni od 
pionu na prawo wskos, 
w górę; oczy patrzą na 
rękę,
zgiąć w łokciu prawą, ruch 
do głowy i wrócić do po­
przedniego stanu,

25

* ( n  ruchem ram iona bo­
kiem w dół,
klęczą na prawym  kolanie, 
ram iona w przód, dłonie 
w górę,
podnoszą się z klęku z ra­
mionami jak  poprzednio, 
wykrok lew ą w przód 
dostawić praw ą nogę do 
lew ej (ram iona cały czas 
w przód, dłonie w górę), 
ram iona opuścić 
wykrok lew ą nogą w bok, 
przenieść ciężar ciała na 
lew ą nogę, p iaw a w yc ią­
gnięta, ledw ie palcam i do­
tyka ziem i, twarz zwróco- 
cona w lewo, lew e ram ię 
bokiem uniesione, dłoń przy 
ustach jak  przy wołaniu 
na kogoś, praw e ramię bo­
kiem  uniesione w górę, zgię­
te w łokciu nad głową, 
dłonie do widowni ciało 
zwrócone w lewo, 
zwrócić ciało do widowni 
ram iona skrzyżować na pier­
siach, głowa w tył, 
dłonie na karku, łokcie 
w przód, głowa w tył, le ­
wą nogę dostawić do pra­
wej,

jak  za dawnych lat

ucałuj

już
wróć

wróć



lato stojąc w wykroku, u jąć nie­
w idzialną kosę, prawe ra­
mię w yżej i ruchy

m ija już przekwitnęły jak  przy koszeniu. Razem 
pęki białych róż harmonijnie. Przy „kosze­

niu" postąpić o dwa małe 
kroki, jak  kosiarze t. zn. 
w rozkroku, najpierw lewą,, 
potem prawą.

cóż w yciągnąć ram iona przed
siebie dłonie w górę,

ci teraz skrzyżować ram iona na
piersiach, dostawić w roz­
kroku praw ą nogę do le­
wej.

dam w yciągnąć ram iona przed
siebie,

Jasienku -skrzyżow ać ramiona na.
piersiach,

hej zwrot do siebie parami,
gdy ująć się za ręce param i,
z wojenki wrócisz nieruchomo,
do ręce na barki,
dziewczyny ramiona w gorę, na barki,

w dół,
swej wzrok do widowni, posta­

wa.
111.

Jasienkow i już nie praw a dziew czynka stoi
trzeba róż nieruchomo, śp iew a tylko

dziewczynka z lew ej zwra­
cając się z piosenką do 
prawej, podchodzi do niej

26

bo on w  grobie 
dawno leży już

tam pod Lwowem 
na wojence prds

rośnie mu na grobie 
róży białej kwiat.

dwoma krokami wolno, 
otacza jej ram iona swoim 
prawym  ram ieniem , a le ­
w ą dłoń kładzie na jej le ­
wym  ram ieniu, praw a ma 
głowę opuszczoną w dół, 
śp iew a ciąg le lew a. Praw a 
usuwa się powoli wzdłuż 
jej ciota, aż k lęknie sku­
lona u jej stóp. 
dalej śp iew a tylko lew a 
dziewczynka. Praw a skulo­
na u jej stóp obejmuje ra­
mionami jej kolana i przy­
w iera do nich twarzą 
śp iew ają  obie, stojąca otw ie­
ra ram iona na kształt krzy­
ża, od kostek rąk zw isa ją  
jej dwa w ieńce białych 
róż, jakby z ramion krzyża* 
głowa w tył.

IDZIE MACIEK BEZ W IEŚ.
T e k s t:

Chodzi M aciek po wsi z bijokiem za pasem 
W yśp iew uje sobie „Danaz moja" casem.

A  kto mu w drodze stoi 
Tego pałą bez łeb łoi 
Oj d ana dana dana dana 

dana.
„Czy nie w iecie ludzie, że nas M aciek chory, 
Juz nie był w karcmisku ze cztery wiecory,
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Uwaga dla reżysera:
W olna okolica, która może być zamarko- 

w ana jedną, czy dw iem a przystaw kam i wgłębi 
sceny, lub jakim ś parkanikiem  (droga w iejska), 
tak jednak, by przystaw ki nie krępow ały akcji. 
Z braku przystawek mogą być ku lisy puste 
w ciepłym , jednym  tonie utrzymana.

Dowolne stroje ludowe, a le nie kompletne. 
M ężczyźni mogą być w koszulach. Przy otwar­
ciu kurtyny na scenie po lew ej stronie kobieta, 
mężczyzna po prawej. Kobieta na pierwszym  
plan ie sceny śp iewa: Chodzi M aciek po wsi 
z bijokiem za pasem w yśpiew uje sobie Danaz 
moja casam ". Gdy kobieta śp iew a „danaz 
moja", ktoś za sceną, rzekomo M aciek śp iew a 
równocześnie z nią. Kobieta śp iew a „danaz 
moja" ciszej, głos za sceną mocno. M ężczyzna 
stojący na scenie podchwytuje melodję i śp ie­
w a dalej sam: „A kto mu w drodze stoi tego 
pałem bez łeb łoi". A  „oj dana dana dana 
dana" śp iew ają razem kobieta i m ężczyzna 
wesoło, rubasznie, patrząc za kulisy, jak  g d y ­
by na M aćka. Na to w pada drugi mężczyzna 
z za kulis i śp iewa na scenie do tych dwojga, 
z zatrwożeniem: „cy nie w iecie ludzie, że nas 
M aciek chory już nie był w karcmisku ze czte­
ry w iecory", wchodzi jeszcze dwóch mężczyzn 
i w trójkę śp iew ają dalej „nikt się do nas nie 
ośmieje z całej karćm y smutek w ieje, oj dana..." 
„oj dana..." śp iew ają wolniej ze skargą w gło­
sie. Wchodzi kobieta i załamując ręce śpiewa: 
»cy nie w iecie ze nas M aciek chory, zeszli 
się do niego kmotry i doktory", wchodzą jesz­
cze dw ie kobiety i śp iew ają w trójkę: „ale nic 
mu nie pomoże, już nas M aciek zmarł nieboże, 
oj dana..." „oj dana..." śp iew ają w szyscy wol­
no i ze żalem. W  tym czasie wnoszą na des­
ce (na noszach) nieboszczyka M aćka. Wcho-

Nikt się do nas nie ośmieje 
Z całej karćm y smutek w ieje 
Oj dana dana dana dana 

dana".
„Cy nie w iecie ludzie, że nas M aciek chory,
Z eszli się do niego kmotry i doktory.

A le nic mu nie pomoże 
Już nas M aciek zmarł nieboże 
Oj dana dana dana dana 

dana".
Położyli M aćka tam na środku wioski 
Zeszli się do niego kmotry i kumoski

Oj, bo był to chłopak grzecny 
Oj skoda ze nie w iecny 
Oj dana dana dana dana 

dana.
„Umarł, M aciek umarł, w ięcej juz nie wstanie 
A  więc zmówmy w szyscy w ieczne spoczywanie"

(m urm u rando  bez słów do końca m e lo d ii)

„Umarł, M aciek umarł, leży już na desce,
G dyby mu zagrali podskocyłby jesce.

Bo w mazurze taka dusa,
Ze choć zemrze, to się rusa,
Oj dana dana dana dana 

dana“.
„Położyli M aćka na piekielne łozę,
W  tej gorącej smole rusyć się nie może,

Gdy zagrali mu mazura 
M aciek z piekła daje nura 
Oj dana dana dana dana 

d an a '.
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dzi jeszcze, poza niosącym i kobieta i mężcyzna 
z dwoma świecam i palącym i się, w rękach. Kła­
dą M aćka w głębi, na środku sceny, dwie 
św iece staw ia ją  przed nim, albo „w głowach". 
W  tym czasie śp iew ają ci, których zaskoczyło 
to na scenie: „położyli M aćka tam na środku 
wioski, zeszli się do niego kmotry i kumoszki 
i. t d. do końca zwrotki. „Oj dana..." śp ie­
w ają  żałośliw ie i z lamentem. W  czasie śp ie­
w an ia w szyscy otaczają M aćka półkolem, tak 
jednak, by a ia  widowni był widoczny, i k lę­
kając śp iew ają dalej: „umarł M aciek umarł, 
w ięcej już nie wstanie a w ięc zmówmy w szys­
cy w iecne spocywanie" do końca melodii nu­
cą murmurando, bez słów bijąc się w piersi 
pochlipując żałośliwie. W stają, i popraw iając 
odzież śp iew ają do siebie: ..umarł, M aciek 
umarł, leży juz na desce gdyby mu zagrali 
podskocyłby jesce i t. d. do końca zwrotki, 
z w zrastającym  przekonaniem w głosie, że 
tak rzeczyw iście by się stało. W tym  czasie 
M aciek podnosi lekko głowę, otwiera oczy, 
opuszcza jedną nogę z deski, drugą, i jak  gdy­
by tylko czekał sposobnej chwili. Zebrani śp ie­
w ają  dalej nie patrząc na M aćka: „położyli 
M aćka na piekielne łoże, w tej gorącej smole 
rusyć się nie może“, gdy to kończą śpiewać 
M aciek się zrywa, chwyta pierwszą stojącą 
najbliżej niego kobietę i zaczyna z w ielkim  
temperamentem, z m iejsca, ostro tańczyć m a­
zura. Reszta nagle uradowana, wesoło śpiewa 
„gdy zagrali mu mazura M aciek z piekła daje 
nura oj dana..." przy kończącej się piosence 
w szyscy zaczynają tańczyć mazura i kurtyna 
zapada.
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Tańce,
s k r ó t } !

1. n. — lew a noga. 
pr. n. — prawa noga 
w pr. — w  prawo 
w 1. — w lewo

K U JA W IA K  „Oj, Tereś".
mu z. B rzezińsktego.

Musi być dowolna ilość par, albo same dziew­
czynki, albo połowa dziewczynek przebrane za 
chłopców, przez to układ figur nie zm ienia się. 
O bjaśnienia będą tak, jakby były sam e dziewczynki.

Fig. I. (I cz. muz.). Pięć dziewczynek z jednej, 
pięć z drugiej strony krokiem kujaw iaka wbiega na 
ukos z tym, że zachodzą stopniowo do jednego 
szeregu, (twarzą do publiczności). 5, 4 i 3 musi 
robić w iększe krok; do przodu. Krok: na 1 duży 
wykrok, nogę staw iając lekko z góry, na 2 praw a 
noga krok mały praw ie w m iejscu, na 3 1. n. 
taki sam krok przytym  1. r. trzyma spódniczkę, 
a prawa w dół skos przed sobą (m iękko) — na­
stępnie ten sam krok z pr. n. 1. r. nie zmieniona, 
pr. r. m iękkim  ruchem w górę skos w prawo, ręka 
łukiem wzniesiona dłonią ku dołowi -— następne 
kroki te sam e, aż do zajścia do I szer. (muz. I cz). 
w ostatnim takcie 2 kroki w miejscu tupnąć, ręce 
podać nawzajem  w dół skos. (U w aga): przy posu­
waniu się 2 rzędów zaczynają przeciwnym i nogamj 
i rękami te sam e ruchy.
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Fig. il (cz. II muz,). W jednym  szeregu trzy­
m ając się za ręce w ykrok lew ą nogą w skos, pra­
w ą nogą dostawić potem pr. n. w ykrok w skos 
i 1. n. dostawić i t. d. 6 kroków ręce podane Ju­
kiem w dole przenosić raz w 1. raz w pr. zależnie 
od nogi wykrocznej. Po 6 krokach obrót w miejscu 
za 1. r. sześciom a krokami, ręce łukiem nad głową 
i znów złączyć ręce w jednym  szeregu i tym i sa­
mymi krokam i pochód w  tył (jak przedtem 6 kro­
ków) potem w miejscu obrót za 1. r. ręce łukiem 
nad głową.

Fig. 111. (cz. 111. muz.). W szystk ie dziewczynki 
wykrok 1. n. na 1, a 2, 3, podskok na niej, pr. n. 
w tył prosto, potem w ykrok pr. n. podskok na niej, 
1. n. prosta w tył, trzymać spódniczkę oburącz 
(chłopcy ręce na biodra) potem 6-cioma drobnymi 
krokami w miejscu obrót za 1. r., potem znów 
to samo zaczynając 1. n. i t. d. jak  przedtem posu­
w ają się do 11 rzędu. (Z szeregu zachodzą do I! rzę­
du w ten sposób, że jedynki środkowe robią w y ­
krok wprost, następne to samo ze zwrotem w pr. 
(w 1.) i idą za pierw szym i — po 2 krokach przy 
pierwszym  obrocie już m ają pokryć — następnie 
posuwają się do przodu w II rzędzie).

Fig. IV. (III. cz. muz.). Te sam e kroki jak  fig. 
111. tylko param i — 1, 3,  5-ta para w ykrok w pra­
wo, 2, 4 to samo w 1. — 2 kroki z podskokiem 
i pół obrotu za 1. (pr.) r. potem powrót na swoje 
m iejsca tymi sam ym i krokami.

Fig. V. (I cz. muz.) Z 2 rzędu zachodzą do 
koła (rozchodząc się na zewn.) krokiem jak  fig. 
I. ułożenie rąk takie same, gdy zajdą do koła, trze­
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ma krokami w miejscu tupnąć z lekkim  pochyle­
niem tułowia w przód, ręce na biodra.

Fig. VI. (II. cz. muz ). W szystk ie wykrok 1. n. 
w  przód pr. n. w tył na palce, ręce w przód w skos, 
dłońmi ku górze (1, 2, 3) potem przenieść ciężar 
ciała na nogę ty lną t. z. pr., 1. n. na palce, ręce 
na biodra (na 1, 2, 3) lekko skłonić głowę w  lewo, 
(w yraz zakłopotania). Następnie ten sam ruch na 
obwodzie koła, w szystkie z wykroku 1. n. na palce 
pół obrotu pr. na pr. nodze i wykrok 1. n. w przód 
pr. n. na palcach (ćwiczą tyłem do koła) i to samo 
na 1, 2, 3 jeden ruch i znów 1 , 2 , 3  drugi ruch — 
potem poraź trzeci ten sam gest, a le do siebie pa­
ram i zwrot, jedna zwrot w prawo, a druga w lewo, 
w ykroki obie lew ą nogą i patrzą na siebie, na 
ostatnie 2 takty w miejscu obrót pełny 6-ma kro­
kam i na obwodzie koła, ręce łukiem nad głową

Fig. VII. (II cz. muz.) Po obwodzie koła bieg 
krokiem  kujaw iaka jak  fig. 1. I. r. trzymać spódniczkę 
pr. r. zaw ijać nad głową łukiem (patrzyć za ręką).

Fig. VIII. (III. cz. muz. wolniej drugi raz). 
W szystk ie do środka na 1, 2 wykrok pr. n., pr. r. 
w górę skos dłoń m iękko zwisa, 1. r. trzym a spód­
niczkę, na 3 1. n. dostawić (jak przy kroku zm ien­
nym) potem na 1, 2. 3 znów wykrok pr. n., 1. n. 
na palce, ręką pr. ciągnąć w yżej, następnie trzema 
krokami zaczynając 1. cofnąć się w tył na obwód 
koła, zatrzym ać się w wykroku pr. n., na palce, 
ukłon (pół przysiad na 1. n., pr. w wykroku na 
palce prosta) chw ycić oburącz spódniczkę po bokach.

Następnie powrót do środka znów tym i sam y­
mi krokami i gestam i jak  na początku tej fig.,
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i w środku trzema krokami za 1. r. obrót dookoła, 
(kroki muszą być duże) przytym  pr. r. zatoczyć 
łuk tuż nad głową, prowadząc rękę z góry skos, 
na dół na wysokość tw arzy i łukiem pociągając 
z lew ej strony po tw arzy wyprost do środka w gó­
rę skos dłoń ku górze z równoczesnym wykrokiem  
pr. n., a 1. n. w ty le  na palcach, wzrok skierowa­
ny w górę.

(Mogą dziew czynki tańczyć ten taniec z białą 
chusteczką w  ręce i na zakończenie zaw inąć nią nad 
głową i złączyć w środku w szystk ie ręce razem).

TRO JAK  („Z asiali górale")
W biegają przy przygrywce trójkami: chłopiec 

w  środku dziewczynki po bokach trzym ają się za 
ręce (dowolna ilość trójek, najlepiej 4 trójki).

Fig. 1. (I cz. muz. wolna). W szystkie trójki n iepa­
rzyste w ykrok 1. n. w  skos, w szystkie trójki pa­
rzyste w ykrok pr. n. w skos na I, a na 2, 3 dosu- 
nąć lekko drugą nogę na palce, a le nie zupełnie, 
potem tak samo przeciwnym i nogami, ręce lekko 
unosić w skos w tę stronę w  którę się posuwam y, 
tak  postępujemy 4 kroki naprzód, potem 4 kroki 
w  tył tak samo, potem znów 4 kroki w przód i 4 
kroki w tył na swoje m iejsca.

Fig. II. (11 cz. muz. szybka). Znów nieparzyste 
trójki w lewo, parzyste w prawo trzym ając się za 
ręce, a dziewczynki zewnętrznymi rączkam i za spó­
dniczkę takim  krokiem posuwają się: 2 kroki dostawne 
w bok (1. n. w  bok na palce, pr. n. dostawić) 
i  tupnąć w m iejscu 6-ma krokami wysoko nogi 
podnosząc, potym tak  samo powrót na m iejsca 
jedna trójka za drugą. Teraz przeciwnie te sam e
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kroki, tylko te które szły w  lewo, idą teraz w pra­
wo, a te które szły w prawo idą w lewo i powrót 
tak samo na swoje miejsca.

Fig. III. (muz. cz. 11. szybka). Całe trójki szybkim  
krokiem na lewo dookoła sceny utworzyć koło. Krok: 
6 kroków drobnych naprzód w ysoko nogi kurcząc, po­
tem 6 kroków w m iejscu tupnąć pochylić się w  przód, 
potym jeszcze raz to samo i zam knąć koło.

Fig. IV. (dalszy ciąg szybkiej muz. powtórka) 
Tym  sam ym  krokiem jak  fig. 111. chłopcy biegną 
do środka, dziewczynki w tył zwrot i na zewnątrz 
na ukos do siebie i podają sobie po 2 dziewczynki 
ręce, od każdej trójki, w miejscu tupnąć 6-ma kro­
kami i na obwód koła powrót, znów dziewczynki 
w tył zwrot i tym  sam ym  krokiem, a chłopcy tyłem 
w racają  do koła. Przy tym kroku dziewczynki trzy- 
m ają spódniczki, chłopcy ręce na biodra. (Potym 
przeciwnie).

V. (I cz. muz. wolna). Jedno koło, w szyscy 
podają sobie ręce i krokiem jak  fig. I. do środka 
(4 kroki) i na zewnątrz 4 kroki (powtórzy do 2 razy).

Fig. VI. (II cz. muz. szybka). Trójkam i trzy­
m ać się za ręce. Każda stojąca z lewej strony 
chłopca obiega go drobnymi krokam i od przodu 
pod ręce złączone z drugą dziew czynką, równo­
cześnie chłopak w ykonuje w miejscu obrót tupie 
drobnymi krokami, a dziew czynka z prawej strony 
wytupuje 6 kroków. Potem przeciwna t. zn. dziew ­
czynka z prawej strony stojąca obiega środkowego 
pod jego lew ą rękę, środkowy w m iejscu obrót, 
druga dziewczynka w ytupuje w miejscu 6 kroków- 
Powtórzyć to jeszcze raz.
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Fig. VIII. (I. cz. muz. wolna). Na ostatni takt 
poprzedniej figury w szyscy w ykonują w tył zwrot, 
tyłem dookoła trzym ając się trójkami za ręce i ten 
sam  krok jak  figura 1, a le na zewnątrz koła w przód 
i w tył tylko raz. Z a drugim razem tym sam ym  
krokiem zdążają do następnej figury w ten sposób, 
że 2 trójki na przodzie sceny w ysuw ają się w przód 
i stają na jednej linji ze sobą, lecz w odległości — za­
chodzą 8-ma m ałymi krokam i i ustaw iają się trój­
kam i w szachownicę. —

Fig. VIII. (II. cz. muz. szybka). Stojąca z le­
wej strony i środkowy do siebie zwrot z klaśnię- 
ciem w obie dłonie na 1, na 2, 3 chwyt pod prawe 
ręce, 1. r. łukiem nad głową i 4-ma podskokami doo­
koła obrót, potem na swoje m iejsca i w  miejscu 
6 kroków tupnąć z pochyleniem  w szyscy w  trój­
kach. W tym  czasie gdy lew a dziew czynka w yko­
nuje podskoki, praw a dziew czynka w miejscu 
klaszcze w dłonie, a potem razem 6 kroków tupnię­
cia w miejscu, ręce w szyscy na biodra. Potem 
środkowy to samo w ykonuje z praw ą dziew czynką 
po 2 razy na zmianę. W  ostatnim takcie chłopak 
wykonuje k lęk na lew e kolano, a dziewczynki ukłon, 
trzym ając się za ręce z chłopczykiem.

KRAKOW IAK. („Bartoszu, Bartoszu").
4 pary: chłopcy i dziewczynki.
Fig. I. (I. cz- muz.). W yb iegają  sam e dziew­

czynki ręce na biodra krokiem zmiennym, raz 1. n, 
raz pr. n. ob iegają scenę dookoła, po 6-ciu taktach 
w b iegają tak samo chłopcy, ob iegają scenę z dru­
giej strony i stają w rzędzie tak  jak  dziewczynki. 
(Utworzyli 2-rząd).
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Fig. II (II cz. muz.). Krokiem dostawnym  w bok 
dziewczynki w lewo, chłopcy w  prawo, kierunkową 
rękę łukiem nad głową, 6 kroków w bok i tupnąć 
w miejscu, potem w przeciwną stronę tak samo — 
powtórzyć to samo jeszcze raz.

Fig. III. (I. cz. muz.). T rzym ając się za ręce 
para za parą krokiem zmiennym na lewo dookoła 
sceny ustaw ić się po 4 rogach (pierwsza para obiega 
najdale j ostatnia para staje w lew ym  rogu z przodu 
sceny) do środka twarzą zwrot.

Fig. IV. (II. cz. muz.). Krokiem dostawnym  
bez trzym ania się za ręce dziewczynki trzym ają 
spódniczki chłopcy ręce na biodra), zm iana m iejsc 
param i, potem przeciwne pary zm iana m iejsc pow­
tórzyć to samo i powrót na swoje m iejsca.

Fig. V. (1. cz. mu.). W  jednym  rzędzie dookoła 
sceny krokiem dostawnym  i jeden za drugą ustaw ić 
się w 1 szereg na środku sceny trzym ać się za ręce.

Hg. VI. (II cz. muz.). Posuwać się do przodu 
takim  krokiem: na 1. n. w przód na palce w ysunąć 
z lekkim  przysiadem  nogi postawnej, na 2 1. n. do­
staw ić na palce koło pięty nogi stojącej na 3, 4, 
krok zm ienny zaczynając 1. n. potem ten sam  krok 
pr. n. w sumie 4 kroki w przód, na ostatni takt 
w szyscy w lewo wzrot na przodzie. sceny.

Fig, VII. (11. cz. muz.). 2 podskoki na pr. n- 
uderzając równocześnie 1. n. w stopę prawej i po­
suwać się w lewo i trzema krokami w miejscu 
tupnąć, potem tak samo w prawo, powtórzyć ten 
krok jeszcze raz w lewo i prawo.

Fig. VIII. (I. cz. muz.). Z jednego rzędu pa­
rami krokiem zmiennym dookoła sceny i stanąć

37



w  2 rzędach na ukos, pierw sza para bliżej siebie, 
następne coraz dalej. —

Fig. IX. (II. cz. muz.). Krokiem dostawnym 
w  przód przejść do ukosu przeciwnego w ten spo­
sób, że ostatnia para zaczyna na zewnątrz dużymi 
krokam i, pierw sza para stoi w miejscu, — przejść 
do ustaw ien ia przeciwnego.

Fig. X. Potym tym  sam ym  krokiem w tył 
posuw ając się powrót do ustaw ien ia jak  fig. IX. 
i w tył zwrot i krokiem zmiennym w yb iegają  dziew ­
czynki osobno a chłopcy osobno zataczając chłopcy 
czapką w prawej ręce łuk nad głową, a dziewczynki 
1. r. na 1, 2 łuk nad głową, na 3, 4, wyprost w le ­
wo skos i tym  krokiem znikają ze sceny. —

MAZUR. („Świr, świr za kominem")
4 pary, chłopcy i dziew czynki (może być w ię­

cej par tylko liczba parzysta.
Fig. I. (cz. I. muz.). Jeden za drugą środkiem 

sceny krokiem mazura na 1, 2, 3 i ustaw ia ją  się 
w  .ednym rzędzie. Na środku (krok mazura najle­
piej uczyć, w miejscu na 1 postawić 1. n. na pr. n., 
na 3 znów lew ą, coraz szybciej nogi staw iać z góry 
a potem stopniowo posuwać się naprzód w  ten 
sam sposób.

Fig. II. (muz. cz. II.). Dziewczynki i chłopcy 
w  drugą stronę krokiem hołubca 4 kroki na zew ­
nątrz i 4 kroki do środka na m iejsca do dwu rzędu, 
w szyscy rękam i zewnętrznym i zataczają koło nad 
głową, wzrok na tę rękę druga ręka na biodro, po­
tem zm iana rąk przy drodze powrotnej, k iok i muszą 
być w iększe by stanąć w 2 rzędzie.

Fig. III. (muz. cz. I.). Kroki mazura jak  fig.
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I. dziew czynki przechodzą na lewo, chłopcy na pra­
wo, m ijając się w ten sposób, że chłopcy zachodzą 
za dziew czynki na przodzie sceny (dziewczynki 
trzym ają spódniczkę po obu stronach chłopcy 1. r. 
w dół skos a pr. r. zataczają łuk nad głową). Można 
tę figurę powtórzyć 2 razy bez zatrzym yw ania się 
na przodzie sceny jeżeli scena jest mała.

Fig. IV. (muz. cz. II.). Krokiem mazura para 
za parą na lewo trzym ając się rękam i wew nętrzny­
mi i zatoczyć koło przeplatane raz chłopczyk raz 
dziew czynka podać sobie ręce.

Fig. V. (muz. cz. I.). Krokiem mazura dziew- 
czynki do środka łączą koło, chłopcy na zewnątrz, 
w tył zwrot i naprzód tym sam ym  krokiem (2 kroki 
na zewnątrz, i znów w  tył zwrot i 2 kroki do 
środka) pr. r. zataczają łuk nad głową, dziewczynki 
2 kroki do środka i 2 na zewnątrz w tył na 
obwód koła, potem przeciwnie chłopcy do środka 
a dziewczynki na zewnątrz (zm iana też po 2 kroicach 
i powrót na obwód kola. Fig. VI.

Fig. VII. (muz. cz. II.). Z koła para za parą trzy­
m ając się za ręce środkiem sceny, krokiem mazura 
z 2 rzędu tworzą szereg w ten sposób, że pierwsza 
para w miejscu kroki, a następne coraz w iększe, 
ostatnia para na zewnątrz się rozchodzi łukiem do 
jednego szeregu. Potem przeciwnie pierwsze pary 
posuwają się wprzód, a końcowe pary w tył kro­
kiem mazura znów do 2 rzędu. (Fig. VIII).

Fig. IX. (muz. cz. I.). Krokiem mazura rzędy 
na zewnątrz się rozchodzą, dziewczynki praw ą 
chłopcy lew ą ręką zataczają łuk nad głową, z tyłu 
sceny m ijają się jak  potem tak samo froncie sceny 
i bocznymi drzwiami w yb iega ją  osobno dziew ­
czynki, osobno chłopcy. —
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Pieśni.
(M elod ie w o sobn ej wkładce na końca egzem plarza).

HYMN RZECZYPOSPOLITEJ.
Jeszcze Polska nie zginęła 
K iedy m y żyjem y.
Co nam obca przemoc wzięła,
Szablą odbierzemy.

Marsz, marsz Dąbrowski 
Z ziemi włoskiej do Polski!
Za twoim przewodem 
Złączym  się z narodem.

PIERWSZA BRYGADA
Legiony to żołnierska nuta,
Legiony to straceńców los,
Legiony to rycerska buta,
Legiony to ofiarny stos!

My, P ierwsza Brygada 
Strzelecka Gromada,
Na stos, rzuciliśmy,
Swój życia los, na stos, na stos!

Mówili, żeśm y stumanieni,
Nie w ierząc w to, że chcieć — to móc, 
Lecz trwaliśm y osamotnieni,
A  z nami był nasz drogi Wódz!

M y, P ierwsza Brygada i t. d.
■ Nie chcemy dziś od w as uznania,

Ni waszych łez, ni waszych słów,
Skończyły się dni kołatania 
Do waszych serc, do ciemnych głów.

My, P ierwsza Brygada i t. d.

NASZ BAŁTYK.
(Hymn floty polskiej)

Słowa St. Rybki. F . N owow iejsk i
Wolności słońce pieści lazur,
Łódź nasza płynie w św iata dal,
Z okrętu dumnie polska flaga 
Uśmiecha się do złotych fal.

1 póki kropla jest w Bałtyku 
Polskiem  morzem będziesz T y,
Bo o T w e fale szmaragdowe 
Płynęła krew i nasze łzy.

Strażnico naszych polskich granic,
Już zdała brzmi zw ycięski śpiew 
I nie oddam y cię Bałtyku,
Zam ienisz T y  się pierwej w krew.

1 póki kropla... i t. d.
Płyń polska floto, płyń na krańce,
Powita cię uchodźca brat,
T w a flaga dumnie niech powiewa,
W olność i sławę niosąc w świat.

I póki kropla jest w Bałtyku... i t. d.
Nad morzem krążył orzeł biały 
1 ochrzcił fale własną krwią.
Pomorskie straże rozbrzmiewały 
Nad brzegiem morza piosnką tą:

I póki kropla jest w Bałtyku...

O ŚWIĘTY KRAJU  NASZ.
O św ięty kraju nasz,
Nie dam y Cię na łup,
Nad W isłą czuwa straż,
Zwycięstwo albo grób.
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Św iecie! ty męki łzy i bóle Polski znasz!
Choć tak potężnyś ty, nad W isłą czuwa straż! 
Boże! z tronu gw iazd, dzień wolny każ nam dać! 
W  obronie smutnych gwiazd, nad W isłą czuwa

[straż.
BRZMI POTĘŻNIE POLSKI DZWON

Słowa L. P aw łow sk iego . m el. H. M iłka '

(śpiew ać z zapałem)
Brzmi potężnie polski dzwon!
W  blaski kraj spowity,
Echa niosą św ięty ton,
Od mórz po T atr szczyty.

To wolności ciepły w iew ,
Bohaterów dumny śpiew,
To ranionych synów jęk,
1 w alczących szabel szczęk.
W olność nasza wyzwolona, 
K ajdanam i wymodlona,
To radości śpiew.

Dziś św ięcim y w ielki cud-'
Polski Zmartwychwstanie!
W olność Polski i Twój lud
0  błogosław, Panie!

To wolności ciepły w iew  i t. d. 
Niech świętości Twojej blask 
Nowe sieje kręgi
1 zwiastuje nowy blask 
Gwiazdę Tw ej potęgi.

To wolności ciepły w iew  i t. d,
GDZIEŻ TO JEDZIESZ JASIU.

(m el. lud. z K u jaw  w ed łu g K o lb erga ). 
(śpiewać wolno)

Piosenkę tę może śp iewać sopran na tle chóru 
męskiego:
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S o p r a n :  Gdzież to jedziesz Jas iu ?
C h ó r :  Na wojenkę Kasiu,

Na wojenkę daleką.
S o p r a n :  W eź mnie Jasiu z sobą,

Radam  jechać z 1 obą,
Na wojenkę daleką,
Na wojenkę daleką...

C h ó r :  Cóż tam będziesz robić 
Kasiu, Kasieneczko,
Na wojence dalekiej?

S o p r a n ;  Będę chusty prała 
1 rannych zbierała,
Na wojence dalekiej...
Na wojence dalekiej.

C h ó r :  To nie dla cię służba
T am , gdzie śmierć jest drużbą. 
Pomyśl Kasiu Kasieńko 

S o p r a n :  Lepsza śmierć przy Janie,
Niż w trwodze czekanie 
Na wojence dalekiej,
Na wojence dalekiej...

IDĄ LEGIONY.
Perli się rosa,
Niby różaniec.
Jak płaszcz królewnej 
Błyszczą zagony...
Na daw ne kresy,
Na polski kraniec,
Idą Legiony,
Idą Legiony!

ŻADNA Ml SIĘ TAK...
(mel. ludow a)

Żadna mi się tak nie podobała, ej jak  ta malusieńka- 
Czarne oczka ma, na mnie spogląda, jak  róża bie-

[lusienka.
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Siedzi koło mnie, śm ieje się do mnie i rączki podaje, 
Patrzcie się w szyscy koledzy moi, jak  to dziewczę

[się śm ieje.
Ona się śm iała i ja  też się śmiał, ej bo była w  urodzie. 
M iała w ianuszek ciemno-zielony, teraz płynie po

[wodzie;
WIENIEC PIEŚNI LEGIONOWYCH.

W ien iec ten może być inscenizowany jak  
następuje:

W olna okolica, z przodu sceny ognisko, siedzi 
przy nim grupka legionistów karab iny ustawione 
w kozły. Legioniści śp iew ają:

„Hej tam pod lasem , coś błyszczy zdała, 
Banda legunów ogień rozpala.

Bum-stradi radi i t. d.
W iara obsiadła ogień dokoła,
Leci na pola piosnka wesoła —

Bum-stadi radi i t. d .“
Wchodzi grom ada nowych legionistów i śp ie­

w a ją  w szyscy razem : (mel. ,,a“)
„W arczą karab iny i dzwonią pałasze,
To Piłsudski wyszedł w pole, a z Nim 

[chłopcy nasze. 
Wodzu, Wodzu miły! przewodź św iętej spra-

[w ie
1 każ trąbić trębaczowi, gdy staniem w W ar­

szaw ie ,
W tedy w szystkie dzwony krakow skie za-

[dzwonią,
A  kolumnie Zygm untowskiej T atry  się po-

[kłonią",
Śp iew ając tę piosenkę legioniści powoli wstają, 

rozbierają karab iny i wychodzą z piosenką za kulisy. 
W chodzi w ie jska dziewczyna i na przodzie sceny 
śpiewa: (mel. ,,b“).
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„Hej m inęły moje dni spokojne,
Jasiu lenka w zięli mi na wojnę.

Odtąd chodzę zapłakana 
Od wieczora do samego rana.

Już mnie dzisiaj nie w eselą  kw iaty,
Co na grzędzie rosną w edle chaty. “ 

W chodzi kilku ułanów na scenę niosąc na no­
szach rannego, nakrytego płaszczem. Chór za sceną 
śp iew a dalej:

„Ze świtaniem  rannym z ranną rosą, 
Jasiu leńka ci twojego niosą.

Jasiu leńka niosą ci ułani,
Krew mu ciecze z malusieńkiej ran y“. 

W  tym  czasie gdy wnoszą rannego, dziewczyna 
podchodzi do noszy i szybko, ujrzawszy zabitego 
Jaśka, w ybiega za kulisy. Legioniści przenoszą ran­
nego przez scenę. Gdy w yszli, dziewczyna wraca 
na scenę, ale już w wojskowej czapce i śp iewa dale j: 

„Hej niedługo dziewki w Polsce płaczą, 
Gdy na wojnie kochanka utracą.

Już pobudki grają i fanfary, 
Jasiuleńka wdziałam  mundur szary, 
Osłoniłam jego liczka blade,
1 na wojnę z ułanami jadę.

Z tą piosenką schodzi ze sceny. Z a sceną sły­
chać gw izdanie na melodię „c“. W chodzą legio­
niści i śp iew ają:

„Niemasz nad leguna dzielniejszego człeka, 
Chociaż kule św iszczą, to on nie ucieka

I chociaż go naw et trafi kulek trzysta 
M aszeruje dalej i tak sobie śwista... 

Przegw izdują całą melodię i śp iew ają dalej do 
dziewcząt, które tym czasem  wyszły z za kulis i cie­
kaw ie przyglądają się legionistom:
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„N iepłacz-że dziewczyno, jeszczesię nie topię 
Ożenię się z Tobą zaraz po urlopie,
Syn a wychow am y, będzie legionista,
Niechaj m aszeruje i tak sobie śwista...

Rozchodzą się m iędzy dziewczęta i gw iżdżąc 
m elodię, wychodzą z nimi za kulisy . Z za kulis 
słychać dyskretne odgłosy bitwy. Mogą to być da­
lek ie strzały karabinu m aszynowego, bliższe trzały 
karabinu m aszynowego, bliższe strzały karabinowe. 
W szystko się powoli uspokaja, a chór za sceną 
recytuje.'

„A kule lecą gęsto jak  z bani,
W ięc nasi chłopcy zrezygnowani,
W iedząc, że jutro lec mogą w grobie 
Śp iew ają sobie...
Choć wokół kule zagładę sieją 
Te bestje śmierci w oczy się śm ieją,
A  chcąc jej szare odpędzić m ary —
G ryzą suchary...
W  tern pada granat. W  proch wszystko ściera, 
I szmat okopu w strzępy rozdziera,
W ięc strzelby Bogu ducha oddają.
1 w karty grają ..“

Na scenę wchodzi kilku legionistów. Dla zamar- 
kowania, że są ułanami mogą mieć czerwone na 
przodzie, z bibuły, rabaty. Śpiewają melodię „d“. 

„Ułani panięta, pojedli cielęta,
A  piechoty ciury, ciury, noszą po nich skóry. 
Jedzie ułan lasem, z okrytnym hałasem 
A  piechur na boku, boku pilnuje tłomoku". 
„Hej żołnierze dawać brzuchy, bo tu jadą 

[łapiduchy".
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W szyscy śp iew ają:
„Oj bida to — łapiduchy oj bida to bida,

[niedola!1,
Ktoś ze sceny śp iew a solo:

„Zaraz w brzuchu robią dziury i cholerę 
[leją w skórę"

A  w szyscy śp iew ają:
„Oj bida i t. d.“

Ktoś na scenie śp iew a znowu:
„Kiedy rękę masz złamaną, posm arują ci

[kolano".
W szyscy powtarzają:

,,Oj bida i t. d.“
W szystkiego tego wysłuchują sanitarjusze na 

n a  widowni, stojąc przed sceną, wreszcie rozgnie­
wani grożą im pięściam i i odchodzą. Z w idowni 
zaś przychodzą z łopatkami saperzy i śp iew ają na 
m elodią ,,h" wchodzą na scenę, w szyscy z nimi 
śpiewają.

Najdzielniejsze są sapery 
N ajdzielniejsze są sapery, oj dana dana. 
W szystko sam e inżyniery rym  cym cym. 
Chłop w chłopa jak  kopa, siekiereczką

[ciup!
Chłop w chłopa jak  kopa, siekiereczką 

[ciup — ciupa!
To ci jest saperów kupa, rym-cym-cym.

W  tym czasie wchodzą piechury, składają swoje 
plecaki, a gdy ułani skończą śpiewać ci pokazując 
na ich ułańskie sznury przy bluzach śpiewają na 
melodię „e“:

„Chłopy woły gnały, ułanów pytały: 
Skądżeście druciarzy tych sznurów nabrały.

A  wy głupie chamy! cóż wy o tem 
[wiecie,
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To nie są druciarze, to ułani przecie! 
Gdy ci to śp iew ają zajeżdża na scenę grotes­

kow a armata. C iągnie ją  i popycha kilku artyle- 
rzystów. Ułani i piechury robią im m iejsce na środku 
sceny i śp iew ają  zgodnie na melodię „f“:

„Jak cielę uw iązana starym  powrozem 
Skacze jak  opętana, z tyłu za wozem,
Co to za kaw ał grata?"
A rtylerzyści odpow iadają:
To jest nasza arm ata, arm ata — ta arma- 

[ta — ta — ta".
Piechury i ułani śp iew ają  znowu:

„Nie gniew ajcie się w cale za szczerość naszą, 
Lecz tych dział się wrogowie w cale nie

[straszą".
A rtylerzyści:

„Toć to przecie u kata, także wreszcie
[armata,

To jest nasza armata, armata ta, arm ata
[ta — ta".

Śp iew ając to arty lerzyści odstępują od arm aty, 
piechury i ułani w szyscy pafrzą na widownię i łapią 
się za brzuchy. Z w idowni wchodzi kilku sanitar- 
juszy. Jeden z piechurów śp iew a (melodię ,,g “): 

Budowali raz szałasy, szałasy,
Budowali raz szałasy oj dana oj dana! 
W ycinali całe lasy , rym-cym-cym.

Szałas zaraz się obalił, obalił.
Szałas zaraz się obalił, oj dana-danąb -
I sapera im przyw alił rym-cym-cym.

Ar?' <§■ \?A
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